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Bułgarya zrywa z Ameryką?
B udapeszt. ..A Y iiagt: donosi z .Sofii: 

T! z ą d  b u 1 g  :i r s k  i z c i tv a 1 s to sunk i ze 
S t a n a m i Z j e d n o o z o n y  ni i i polecił 
sw ojem u posłow i w W aszyng ton ie  zażądać 
w ydania paszportów .

Wzburzenie przeciw obstrukeyonistom.
Berlin. .,V ossisehe Z tg .” donosi z .Amster­

dam u: W edług doniesień pism  ang ie lsk ich  
panu je  w A m eryce z pow odu obstru k cy i w 
senacie  w ielkie w zburzenie. O rgany  p raw o­
daw cze poszczególnych S tanów , zażądały  od 
sw ych obstruu jących  senato rów  ustąp ien ia . 
W S tan ach  W aszyng ton , Idaho , Ohio. K en­
tucky. A rkanzus i O regon uchw aliły  ohie 
Izby naganę dla senato rów . L a f o l e t t c  z 
W isconsin, który w raz ze S t o n e  m k ie ru je  
o bstrukeyą . na propozyoye u rządzen ia  zg ro ­
m adzeń w sw ein m ieście o trzym ał rzekom o 
od 500 pow ażnych  kupców  odpow iedź, iżby 
nie w ażył się s taw ać  przed nim i. S tudenci 
un iw ersy te tu  w Illinois pow iesili L afo letta  
in effigie. W  różnych  m iastach  odbyły się ol­
brzym ie zgrom adzenia. Autorytety z dziedzi­
n y 'p ra w a  m iędzynarodow ego, ja k  S toyel z 
w szechnicy  w K olum bii i 0 o rv in  z w szechni­
c y  w -Princeton w yrazili zap a try w an ie , iż 
W ilson ina zupełne pełnom ocnictw o do dz ia ­
łania w edług swej woli.

Wypowiedzenie wojny w lis i w  tysodniu ?
Haga. W  L ondynie  liczą się z tom , że S ta ­

ny Z jednoczone w y p  o w i e cl z ą w o j n ę  
Niemcom jeszcze w b i e ż ą c y m  t y g o -  
<1 n i u.

ZBROJENIE OKRĘTÓW.
Genewa. W ilson żąd a  od sen a tu  n ie ty lk o  

uzbrojenia okrętów  hand low ych , lecz nad to  
zobow iązania ich. że t y l k o  u z b r o j o n e  
będą w yp ływ ały  w strefę  zam kniętą .

Plon łodzi.
Rotterdam. B. kor. W edług  „M aasbodeiW  

obiega tu  pog łoska , że h o l e n d e r s k i  pa­
rowiec „Y atrooni“ o 960 to n ach , w drodze z 
A m sterdam u do L o n d y n u  zosta ł s to rpedow a­
ny. T ensam  dzienn ik  dow iadu je  się. że li o - 
1 e n  d  e r  s k  i parow iec „B eu k els jijk " o G749 
tonach, w iozący  10.000 to n  reg . zboża z N. 
Jo rk u  do R o tte rd am u , rozbił się ko ło  H ali- 
fax.

izDrojone okruty baodlowe a tiol
Berlin. W  spraw ie u z b r o j o n e g o  o -  

k  r ę t u a n g  i e I s k i e g o. . .P r  i n e c s s 
.M e li t a " ,  k tórem u w ładze holender, z a ­
b r o n i ł  y cc j a 7. d u ił o p o r t ó w h o l e  n- 
d o r s k i c h  dow iaduje  się b iuro  W olffa, iż 
łlo lan d y a  oparła  w spom niany  zakaz na a rt. 
IV. sw ej d e k la ra c ji  o neu tra lności. W edług 
w spom nianego a iiy k u łu  o k rę ty  w ojenne 
p aństw  prow adzących  w ojnę m ogą korzystać  
z gościnności po rtów  ho lendersk ich  jedyn ie  
w razie sw ego uszkodzenia lub niebezpie

ozeńst-wa zniszczenia. B rak  w ody  lub cho ro ­
ba na okręcie, na k tó rą  „M elita" pow oływ ała 
się. nie uspraw iedliw ia k o rzy stan ia  z gościn­
ności Poniew aż zaś u z b r o j o n o  o k r ę - j 
t v h a n d i o w e uw aża łlo la n d y a  z a o k r  ę- j 
t y  w o j e n n e ,  m usiano odm ów ić „M ełicic” j 
odnośnego zezw olenia, zw łaszcza, iż w razie 
za trzym ania  się w  porcie ho lendersk im , za­
łoga „M elity“ m usia łaby  być internow ałną.

DROGA PRZEZ KĄNAL PANAMSKI.
Amsterdam. B. kor. T rzy ho lendersk ie  to ­

w arzystw a żeglugi og łaszają ,-że  ich parow ce 
tow arow e z f i o " l a n d y  i do holendersk ich  
ln d y i w schodnich w przyszłości będą jechały  
przez k  a n a 1 p a  n a m s k i .

Mewa II. na oceanie indyjskim.
Frankfurt. Z H agi donoszą do  „F ran k i. 

Z tg .“ : A ngielski parow iec „B ertho ld“ (6.728 
ton) zosta ł zatop iony  koło K oloinbo w 
drodze z D urban  do Jap on ii. Rów nież 
„W orchestcrfie ld  V I“ (7.175 ton) zginą.l w 
pobliżu Oolombo.

„N icuve R otterdam sehe O ouranB1 przy ­
puszcza. że o k rę ty  te  p ad ły  ofiarą „Me­
wy 11".

„(jiulio Cesare‘\
W iedeń. „G iulo C csare“ o k tó reg o  znisz­

czeniu w sk u tek  sab o tag u  rozeszły  się w ia­
dom ości, je s t, ja k  donoszą pism a w iedeń­
skie. now oczesnym  dreadgnou thou i włoskim, 
spuszczonym  na w odę w- r. lU ld o pojem no­
ści 22.500 ton. U zbrojony był w 13 dział 
.0.5 cm. i 18 dział 12 cm. Szybkość jego 

w ynosiła 23 w ęzły na godzinę, zaś załoga 
100(1 ludzi.

KOMUNIKAT WŁOSKI
W iedeń. K om unikat- w ioski z 7. bni.: W 

nocy z 5. na 6. bm. usiłow ał n ieprzy jaciel 
w ykonać now y a ta k  n a  pozyeyę, k tó ra  zdo­
byliśm y n iedaw no w  b loku  C o s t a  b e 11 a  
(dolina San Felegrino). Z ostał o d parły  i do­
znał do tk liw ych  s tra t. R ano  6. bm. w łam a­
ły się nasze  oddziały  na w yżynie  A d a g o  w 
n ieprzy jacielsk ie  linie, z ru jnow ały  jo i za­
bra ły  część broni i a m u n ic ji. W oftofhku 
góry  S i e f  (Oordevole) w yw iercił przeciw ­
nik g a le ryę  m inow ą w iodącą do naszych 
pozycy j; p rzygotow aliśm y kontrm inę. któ- 
ą w ysadziliśm y o św icie 6. bm. W ykopana 

przez n ieprzy jac iela  g a le iy a  zo sta ła  częścio­
wo zburzona; jedna  z jego  przednich 
redut w yleciała  w- pow ietrze , a je j o 
brońcy zostali w g ruzach  pogrzebani. Mi­
mo zaciek łego  ognia zaporow ego n ieprzy ja­
cielskiej a rty le ry i zajęliśm y k ra te r  pow sta­
ły sku tk iem  ek sp lo z ji. Na reszcie fron tu  
działalność obu a rty le ry i. Nasza zburzyła, 
ważną pozyeyę .obserw acyjną n ieprzy jaciela  
w obszarze B o s e  o m a i  o (Kras).

Walki nad Tygrysem.
K onstantynopol. B. K or. Główna k w a te ­

ra ogłasza dn. 8. bni.: N ieprzyjacielski pułk 
Iń.w aleryi, k tó ry  usiłow ał zbliżyć się do lia- 
szj eh stanow isk  u a f r  o u  c i <• T  y g  r y  s u 
od i zumm v zesłał ze stra tam i.

2 literatury wojennej.
Z biera jąc  rów nież, w zakresie  zm ian spo ­

w odow anych przez wmjnę w tw orzen iu  ta rg u  
i cen  isto tn e  pu iik ta  m ożna podnieść: a) że 
przez zasadnicze odosobnienie ta rg ó w  
państw  w oju jących  ta k  p o p y t ja k  i podaż 
doznają  is to tnej zm iany, b) że p o p y t zm ienia 
się w sk u tek  w ew nętrznych  p rzyczyn  przez 
zm ianę a  po części przez w zrost po trzeb , c) 
że przez odosobnienie ta rg u  podaż o trzym uje 
rodzaj m onopolu, tendenoye w yrów naw cze 
siln iejszej podaży  o d p ad ają  i wchodzą w ra ­
chubę sp rzedaw cy  o w yższych ko sz tach  p ro ­
dukcy i, d.) że w zrost cen n iek tó ry ch  dóbr 
przerzuca się n astęp n ie  n a  d o b ra  zastępcze, 
a z ty ch  n a  dalsze dziedziny  w ytw órczości 
pod panow aniem  łączności cen, e) że^ sk u t­
kiem  tego  jest ogólne podniesienie się po ­
ziomu een a rów nocześnie sp ad ek  zew nętrz- 
nej w artości p ien iądza, k tó reg o  siła k u p n a  
słabnie.

Niemniej jak w zużywaniu dóbr, tworzeniu 
targu i cen, powoduje wojna również zmiany 
w obrocie. Na czem polega zw ykły przebieg

procesu obro tow ego? N a tom . że środki dla 
każdego ok resu  p ro d u k c ji pochodzą z n ad ­
w yżek ok resu  poprzedniego . Obok obro tu  
m ów im y rów nież o k a p ita liz a c ji. W ystępuje 
ona w ksz ta łc ie  zakładów ' p ry w atn e j i publi­
cznej n a tu ry , środków  k o m u n ik a c ji i p ro ­
d u k c ji  i pew nego zapasu dóbr celem u trzy ­
m ania  przez pew ien czas k o n su m p c ji. W zwy- 
k ljm  toku  rzeczy  przew ażna część nadw y­
żek  p ro d u k c ji idzie na usługi bezpośredniej 
k o n su m p c ji i tw orz j' łą k  zw any fundusz k o n ­
sum pcyjny . Z naczna zaś choć m niejsza ich 
część w inna być alum iniow ana czyli g ro m a­
dzona i tw o rz j' ta k  zw any fundusz ak u m u la ­
cy jny . Podczas g d y  fundusz konsum pcyjny  
stanow i kolo rozpędow e całego  procesu pro­
du k cy jn eg o , fundusz akkm nulacy jn j- służy 
do rozszerzania  i popraw ien ia  p ro d u k c j i. J e ­
go istn ien ie  je s t n iezbędne a r y  w yrów nać 
trw ale  zużycie ' k ap ita łu . P rzy  przedstaw ieniu  
tego  procesu  pom inęliśm y jeszcze jed en  m o­
m ent to  je s t  tę  kw otę, k tó ra  nie służy  ani 
konsum pcyi an i akkun iuh iey i, lecz spełnia 
jeszcze trzec ią  fu n k c j ę, m ianow icie jak o  po­
d a tk i i o p ła ty  idzie na rzecz publicznych 
stow arzyszeń . W regu le  z publicznych w y d a­
tków' po w sta ją  nowo zam ów ienia, k tó re  po­
średnio  w p ływ ają  znow u w sferę p rodukcyi.

Wystawy prac inwalidów.
W dniu dzisiejszym , o godz. 10 przed  p o ­

łudniem  o d b jlo  się u roczyste  o tw arcie  w y­
staw y  p rac  inw alidów  w ojennych  w gm achu 
m uzeum  tec lnnczno-przein j słow ego, p rzy ul. 
Sm oleńsk, pod p ro te k to ra te m  a rc j  księcia 
K arola S te fana . N a  u roczystość o tw arc ia  
w ystaw y m iędzy innym i p rz y b jli  książę-bi- 
skup Sapieha z ks. p ra ła tem  dr. W ądolnym  i 
ks. k an . dr. N iem czyńskim , K om endan t 
tw ierdzy  g en era ł G useck, zastęp ca  kom en­
d an ta  w ojskow ego gen. O sterm uth , gen. 
T ruszkow ski, gen. lek arz  sz tabow y  dr. P e ­
wny, s ta r. lek arz  sztabow y niem ieckiej a r ­
mii południow ej d r. S tubenrauch , szef sztabu 
tw ierdzy  pułk . G rim , liczne g rono  oficerów, 
przedstaw iciele w ładz cyw ilnych: w icepr.
nam . G rodzicki, d e leg a t dr. Fedorow icz, wi- 
c ep rez jd en c i m iasta  J .  K. Federow icz i K. 
liolle. dyr. poi. dr. B roszkiew icz b. w icepr. 
Kady szk. D em bow ski, rad . dw. B ruckner, 
r.dw. O kęcki, n a d to  Paw eł ks. Sapieha, A. ks. 
C zarto rysk i, k s ią ż ę ta  Radziw iłłow ie, człon­
kowie W ydziału  k ra j. K o m isji opieki n ad  in­
w alidam i w kom plecie, gropo rad n y ch  
m iejskich, oraz pan ie : hr. M ycielska, lir.
S krzyńska, prez. L eow a, hr. Skarbkówm a, hr.
: am ezanow a, pu łk . Grim owa z ks. Lubom ir- 
Jcą na  czele.

W k ilk a  m inu t po godz. 11 przyby ł a u to ­
mobilem a n y k s ią ż e  K aro l S tefan . W w e­
stybulu  gm achu  oczekiw ali go w szjrscy  w y­
mienieni d j'g n ita rze . Arcjrksiążo u wejścia, do 
gm achu odebrał ra p o rty  od pułkow nika Glas- 
nera, kom endan ta  szk o łj' inw alidów , dra 
W eisglassa. lek arza  tej szkoły  i poruczn ika  
P iotrow skiego, poczem  przyw ila t się z k się ­
ciem biskupem  Sapiehą, kom endantem  tw ie r­
dzy gen. GuseelUom, w icepr. nam . G rodzi­
ckim. dalej z szeregiem  oficerów  i p rzed sta ­
wicielam i w ładz cyw ilnych. O rk iestra inw a­
lidów o d eg ra ła  hym n państw ow y. A rcyksią  
że udał się n astępn ie  do sali w ystaw ow ej na 
I. p ię trze .

W sali w ystaw ow ej, książę b iskup  Sapieha 
pow itał A rcyksięc ia  i podniósł, że zadaniem  
naszem  je s t n ie ty lk o  leczyć ran y , ale nie 
umiej troszczyć się o to , b y  inw alidom  p rzy ­
wrócić zdolność do p racy  i s tw arzan ia  sobie 
e g z y s te n c ji. W y n ik i działalności na tern po 
i u przedstaw ione są na obecnej w ystaw ie 
W k o ń cu  książo-biskup podziękow ał kom en­
dzie tw ierdzy  i innym  w ładzom  w ojskow ym  
za poparcie  ak cy i i poprosił A rcy k sięc ia  o 
o tw arcie w ystaw y.

A rcyksiąże  K a io l S tefan  na pow itanie od­
pow iedział po polsku:

Na zaproszenie W aszej K s.-biskupiej Mo­
ści przybyłem  z najw iększą radością  do 
K rak o w a, celem  o tw arcia te j w ystaw y. — 
Mam z a sz c z jl donieść, że Najjaśniojszj* 
Pan, dow iedziaw szy się o moim zam iarze, 
k aza ł mi najłaskaw iej w szystk im , k tó rzy  
ta k  żyw o i bezustannie  b iorą udział w spra- 
w ie opieki nad naszym i inw alidam i, jego 
najw yższe uznanie w yrazić i rów nocześnie 
przosjda przezem nie w szystkim  . obecn j ni 
sw oje cesarsk ie  pozdrow ienie. U znaję w y­
s ta w a  za o tw a rtą 1".
K siaże-biskup Sapieha podziękow ał Arcy- 

księciu za o tw arcie w ystaw y  i w zniósł n- 
k rzyk  na cześć cesarza, k tó ry  zębrani trz y ­
k ro tn ie  po w tó rz jli, a o rk iestra  inwalidów o- 
ilcgj-.-da hym n państw ow y.

N astępnie  A rcyksiąże  zw iedzał w ystaw ą 
szczegółow o inform owanj* przez por. inż. T o­
ra. W czasie zw iedzania w ystaw y p rzed sta ­
wiono A rty k sięc iu  inw alidów -oficerów : F ron- 
cza por. 5(1 pp. k tó reg o  A rcyksiąże  znał jesz­
cze ż Żyw ca, por. B tid a ra  i C hrobaka. A r ej' 
książę og lądnąw szy  wystawa; w yraził w iel­
kie zadow olenie z przedstaw ionych  mu w yni­
ków  k sz ta łcen ia  inw alidów  i ośw iadczył k o ­
m endantow i jednego  z oddziałów  por. Czer­
w ińskiem u, że w ybierze się jeszcze um yślnie 
do K rak o w a, a b j ' w ystaw ę zwiedzić bardzie j 
szczegółow '0.

W y staw a p rzedstaw ia  się bardzo  in te re su ­
jąco  i zasługuje  ze w'szcch m iar na zw iedze­
nie. W jednym  z najb liższych  num erów  po­
św ię ć m y  jej 'obszern iejsze spraw ozdanie.

Po u roczj's to śc i w szkole inwalidów ' o g.
11 o d b jlo  się u roczyste  ol w arcie w ystaw y 
początkow ych  prac inwalidów ' w lokalu  Li­
gi pom ocy p rzen y sło w ej przy  ul. S traszew ­
skiego. N a o tw arcie p r z j ly l i  w szj'scy  goście 
k tó rzy  u czes tn icz jli w  poprzedniej u roczy ­
stości. W chodzącego A rcyksięcia  K aro la  po­
rt itał s taropolsk im  zw yczajem  chlebem  i solą 
prezes w y staw y  b. w icepr. Raclj' szk. k ra j. 
<lr. D em bow ski. A rcyksiąże  podziękow ał za 
pow itanie, poczem  oprow adzany  przez dyr. 
Ligi pom. grzem . O lszew skiego, zw iedzał 
w ystaw ę szczegółow o in teresu jąc  się ż jw o  
w j's taw ionem i pra cami.

W końcu A rc j książę a  za nim goście wpi­
sali się do księgi pam iątkow ej.

* * *
O bszerny i p ięk n y  lokal S ta łe j W ystaw y  

Ligi Pom ocy p rzen y s ło w e j p rz j' id. S tra  
szew skiego 1. 28 o tw orzył tym  razem  swoje 
podw oje d la  bardzo  in te resu jącego  przeglądu  
zajęć inw alidów  w ojskow ych, a to  tych , k tó ­
rzy nie kw alifik u ją  się ani do oddziału prze­
m ysłow ego, k sz ta łcąceg o  rękodzieln ików , 
ani do k u rsów  fachow ych, m ających  służyć 
do ła tw iejszej zm iany ich do tychczasow ego 
.zawodu.

Cel zajęć  przem ysłow o-dom ow ych w tut, 
Szkole inw alidów  je s t tro jak i: N ajp ierw  cho­
dzi o zabicie nudy  szp ita lnej, k tó ra  się często 
przeradza w ciężką psychozę. D rugim  celem 
jest leczenie organizm u inw alidy, a więc mię 
śni, ścięgien, kości, nerw ów  przez ra n j ' w o­
jenne uszkodzonych . Leczenie p racą , to  je 
dna z najw span ia lszych  zdobyczy now ocze­
snej te rap ii w ojennej. Trzecim  celem je s t do­
starczenie  inw alidzie choć w k ró tk im  czasie, 
jak i pozostaje  w Szkole inwalidów ' choćb j' 
początków  podstaw ow ych tak ich  zajęć prze- 
u y s łu  dom ow ego, k tó re  m ogą m u w  przj'- 
szłości dać choćby najskrom niejsze uzupeł­
nienie jego zaro b k u  w p racy  na roli.

Inw alidzi tu te jsze j Szkoły  inw alidów  re ­
k ru tu ją  się w 8 0 % ze sfer rolników' często 
m ało-rolników . a bardzo  często , ty lk o  ch a łu ­
pników .

N a W ysiaw ie  uderza na p ierw szy  rzut oka 
poglądow e zestaw ien ie rozm aitych  zajęć  i 
w yrobów  w odług celu, jak im  one służą, a 
więc w idzim y najła tw ie jsze  zajęcia, robo ty  
ręczne d la chorych , leżących  w łóżku, dla do- 
pieroco oporow anych, rekonw alescentów 7, 
k tó iy ch  natychm iast po u stan iu  gorączki mu-, 

j si się czem ś za trudn ić  dla odpędzenia przy-: 
| k rych  m yśli i tro sk . A więc w idzim y szereg  
J robót i w yrobów  do tąd  p raw ie w yłącznic ko­
biecych. W yrób guzików  do b i e l i zny ,  dzier­
ganych  igłą, wyrób1 guzików  do s u k i e n ,  hafty  
perełkow e, przy k tó rych  i n w a l i d a  róm  na

m ałem  k rosienku  h a ft, k o n fe k c jo n o w a n y  i 
w ykończany  n astępn ie  przez p ielęgn iark i na 
n iezw ykle  gustow ne, dam skie  „R eticu les“ , 
portm onetk i, i t. d. —  Tuż obok leżą w ykłu- 
wacze do zębów7, w yrab iane  słabem i rękam i 
dźw igających  się z ciężkich chorób inw ali­
dów.

Dla inw alidów , k tó rz y  m ogą opuszczać 
łóżko, dostarczono  tu ta j całego szeregu  in te ­
resu jących  i p rak ty czn y ch  zajęć. W arsz ta ty  
s to larsk ie , ślusarsk ie , d a ją  im  abecadło  w 
dziale obróbki d rzew a i m etalów , ab y  inw ali­
dom rolnikom  dać  w ręk ę  zdolności, k tó re  
ich podniosą w ran d ze  robo tn ików  ro lnych , 
z pew nością o p a rę  szczebli w yżej boć nie­
m a u nas chłopa, k tó ry b y  n ie  po trzebow ał 
znać trochę  s to la rk i i ś lu sark i i n ie zarobił 
w ięcej, skoro  ty lk o  tę  um iejętność posiada .

O ddział ro ln iczy w R akow lcach  w ystaw ił 
cały  wóz chłopski, ro b io n j' rękam i inw alidów , 
nie stelm achów . T am tejszy  dział k o szy k ar- 
stw a w ystaw ił p rak ty czn e  kosze n a  w ęgiel, 
ziem niaki, na  paszę, k u fry  podróżne, w alizki 
i cały  szereg  p rak ty czn y ch  wyrobów' s to la r­
skich dla wsi i m ałych  m iasteczek . O ddział 
w lU tkow icach w ystaw ił też poglądow o prze­
bieg p ro d u k cy i obuw ia wojen. o d rew n ia­
nych podeszw ach. O ddział ro ln iczy  w  Mydl- 
n ikach  przedstaw ię  in te re su jącą  ko lekcyę 
p ięknych , zgrabnych  w yrobów  plec ionych  ze 
słom ki, bom bonierki, kapelusze dam skie, 
dziecinne, kapelusze d la  la lek , boć słom a to  
najbardziej rodzim y surow iec k ra jo w j', d a ­
jący  szerok ie  pole zasto sow an ia  w p ro d u k ­
cyi. Dla (erapii m uszkułów ', ram ion , rą k  i 
palców', w prow adzono w yrób tyżek  d rew n ia ­
nych, k tó re  G alicya  już p rzed  w'ojną w ago­
nam i ek sp o rto w ała  n a  w schód. Obok tego  
w yrób g a lan te ry i snycersk ie j w drzew ie i 
różnorodnjrch rodzai zabaw ek d rew nianych , 
częścią w surow em  d rz ew ie /częśc ią  m alow a­
nych. Ileż tu  form  naiw nych , w ydob y ty ch  z 
g łęb i drzem iących w naszym  ludzie in s ty n k ­
tów  twtorczych, z zak resu  sz tu k i ludow ej.

D la inw alidów  am pu tow an jrc h , . m ających  
zdrow e ręce  a nie m ogących  wiele chodzić, 
w prow adzono w jró b  rękaw ic  i pończoch zi­
m ow ych z w ełny, na  przyrządach  najp rym i- 
tyw n ie jsz j'ch , jak ie  sobie m ożna pom yśleć, 
n a  cz terech  d ru tach . K osz t tak ieg o  narzędzia  
20— 30 groszy . Ileż to rą k  d a ło b j' się w k ra  
ju  po w siach tą  p racą  za tru d n ić , a  now ocze­
sne sp o rty  zim owe, ja k  ła d n y  zbjrt zapew niły ­
by tem u przem ysłow i, a  znajdu jące  się n a  
W ystaw ie solidnie w ykonane ręk aw ice , poń ­
czochy, n ad aw ały b y  się doskonale  do now o­
czesnych sportów  zim ow ych.

Dla inw alidów  jednoręcznych  w prow adzo­
no pończosznictw o m aszynow e na t. z. p ła­
skich , ręcznych  m aszynach ; w idzim y na W y ­
staw ie te  m aszy n j' i rozpoczęte na nich  prace. 
Dla inw alidów , k tó rzy  po trzeb u ją  lecznicze­
go ćw iczenia p łuc, jam y u stn e j, dla usunięcia 
trudnej w ym ow y i innych  pozostałości u- 
szkodzeń k la tk i p iersiow ej, języ k a  i t. d., 
w prow adzono dęcie szk lanych  pereł, w isior­
ków' do lam p i innych  drobiazgów . W idzim y 
na W ystaw ie s tó ł z bardzo pojedyńczym i 
p rzyrządam i do tak ieg o  cięcia szk lanych  w j-  
robów.

Są jeszcze na W ystaw ie różne drobne g a ­
łęzie zajęć: w yrób ozdób n a  drzew ko ,,w y- 
•iuanki z kolorow ego p ap ie ru , szopki, w yro­
by kartonażow e itp .

C ałość w y staw y  stanow i chlubne św ia­
dectw u. tak  dla K rajow ej K o m isji opieki

reszta  zaś przechodzi do funduszu akkuinu- 
lacj-jnego w k szta łc ie  publicznych budow li, 
zak ładów , środków  kom unikacy jnych  i t. d. 
przez k tó ro  rośnie w artość m a ją tk u  społe­
c z e ń s tw a /

Z achodzi py tan ie  o ile sk reślony  tu ta j p ro ­
ces obro tow y doznaje zm iany przez w ojnę? 
P rzedew szystk iem  przez to , że nadw yżki g o ­
spodarstw  p ryw atnych  bezpośrednio i pod 
każdym  w zględem  zostają  uszczuplone. N ie­
k tó re  po trzeby  n ikną  lub zostają  sk ierow ane 
w inną stronę. Przez to  zm niejszają się za ­
m ów ienia na. czem cierpi rów nież p ro d u k c ja . 
8 rodki p ro d u k c ji nie mogą być  w zupełności 
w yzyskane i da ją  przez to m niejsze n ad w y ż­
ki. N astępnie  pow ołani pod broń zosta ją  w y­
cofani z  procesu produkcy jnego . W ojna za ­
tem  oznacza z konieczności zm niejszenie p ro ­
dukcyi używ a bowiem ludzi do celów n ie ­
p rodukcy jnych , przez to  siła p rodukcy jna  
społeczeństw a słabnie. W praw dzie przez po­
w ołanie w alczących  pod broń doznaje  
zm niejszenia p ryw atna  konsum peya ta k , iż 
zdaw ałoby  się, że możną w ięcej zaoszczę­
dzić. Ale zm niejszenie dochodu przez o d p a­
dnięcie p ro d u k cy jn y ch  pracow ników ' je s t o 
wiele w iększe niż zm niejszenie konsum pcy i 
spow odow ane ich nieobecnością.

I  nndusz konsum pcyjny  /.m niejsza sie p rz y -1 
najm niej o tak ą  ilość, jak ą  w \  p rodu k o w ali­
by pracow nicy  pow ołani ‘ pod broń. U b y -1 
tek  zatem  p racow ników  pow ołanych  pod 
broń pow oduje p rzedew szj's tk iem  zm niej­
szenie się funduszu  konsum pcy jnego , w' n a ­
stępstw ie  zas rów nież zm niejszenie się fun­
duszu akkum ula  ey jnego .

W k ie ru n k u  zm niejszenia się fu n d u ­
szu  ̂ akk u m u la  ey jnego  dz ia ła  jeszcze 
d rug i m om ent, m ianow icie w zrost ce­
n y  w iększej części przedm iotów  k o n ­
su m p c ji. J e s t  to  n ieodzow nj' sk u tek
każde j w ojny  i to  niezależnie od zm niejsze­
nia się w ew nętrznej w 'artośei p ien iędzj’. P o ­
c iąg a  to  za  sobą w zrost funduszu  konsum p­
cy jnego  gospodarstw  p ry w atn y ch  a  przeci­
wnie n a k ła d  na u trzym anie  i zw iększenie 
k ap ita łu  u lega uszczupleniu.

P rzeciw  te j .  dążności w ystępu ją  pew ne o- 
koliczności uy ró w n ao ze , k tó re  sp raw iają , że 
sk u tk i nie m uszą w ystąp ić  z całą swrą  suro­
w ością. T u ta j n a leżą  przedew szystk iem  s tra ­
ty  w ojenne w ludziach  przez co zm niejsza 
się zak res  zapo trzebow ania . P o trzeb a  obe­
cnie m niej dóbr uży tk o w y ch  i zm niejszona 
siła produkcyjna możeby wystarczyła, po* 
niew7aź absolutne zapotrzebowanie się

zm niejszyło. Ale ja k  wiemy, to  zm niejsze­
nie konsum pcyi nie wjTÓwnuje uby tkow i 
produkcy i, z te j s tro n y  zatem  nie m ożna się 
spodziew ać w jró w n an ia . O w iele w ięcej 
w chodzi w rachubę m ożliwość zastosow ania  
pew nych  m etod  oszc.zędnościowj’ch w dz ie ­
dzinie p ro d u k c ji. T a k  ja k  konsum pcyę dó b r 
m ożna ekonom iczniej u jządzić  ta k  samo mo­
żna to  zastosow ać do procesu  produkcyi. 
M ożliwość oszczędności d o tyczy  n as tęp u ją ­
cych p u n k tów : 1) Można uzy sk ać  materya- 
łv  zastępcze czy to  przez silniejsze w y zy sk a­
nie g ru n tu , czy to , że w ięcej w artościow e 
m ate ry a ły  zo sta ją  zastąp ione  przez m niej 
w artościow e. (Zaoszczędzenie materyahl). 
3) M ożna przed łużyć czas p racy , lu b  też  o- 
szczędzać n a  czasie przez łączenie  przedsię­
bio rstw  lub też przez celową o rgan izacyę  po­
pędu tychże (zaoszczędzenie czasu).

4. M ożna posługiw ać się m a tc iy a ło m  zna j­
dującym  się pod ręk ą  a zatem  zaoszczędzić 
na kosztach  przyw ozu, zaoszczędzenie p rze­
s trzen i. 5) Można p rzekszta łcić  ruch  przedsię­
biorstw  przez łączenie różnych  w arsz ta tów  
(zaoszczędzenie k ap ita łu ).

(Dokończenie nastąpi).

Dr. Z. M.
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n a d  inw alidam i, ja k  i dla. K om endy  szkoły* 
inw alidów , a zw łaszcza dla lek a rzy  i o rg ą - 
nów  san ita rn y ch  s to jących  na czele poszcae- 
gólnjpch oddziałów  sz-jśfeala 9-go tw ierdzy1 
k rakow sk ie j.

i wL * R p A i lA A ^ i^ I l l lA  l l m y i i  1»■ n n.Q j  n I t J t -Ki

m  t m m  w .  jiP iu iim iK p
Przed kilku dniami donieśliśmy, że cesarz za- 

migpqwął nadz.wyczameigo profesora ks. Dra Jo ­
zefa K  a  c z m a r c z y k a; zwyczajnym profeso­
rem etudyiui. biblijnego Nowego Testamentu, a 
docenta pryw atnego ks. Dra Jana  K o r z o n -  
k  i e w i c z a nadzwyczajnym profesorem stu- 
dyuin biblijnego Starego Testamentu na U n iw e r­
sytecie Jagiellońskim. Nowi profesorowie znani 
są zarówno w kolach naukowych jak i w spo­
łeczeństwie zo swej działalności na różnych wa­
lnych posterunkach.

Prof. ks. Dr Kaczmarczyk urodzony w r. 1871 
w Nowym Targu, ,po ukończeniu szkół śre 
dnich i studyó.w teologicznych w Krakowie, u- 
wiończonych doktoratem, pełnił przez pewien 
czas obowiązki wikaryusza na parafii, nastę­
pnie odbył pcKlróżc naukowe za granicę, pogłę­
biając swe studya w zakresie obranej spe­
cjalności na Uniwersytetach w Insbntcku. Mo­
nachium i Wrocławiu. Powróciwszy do kraju, 
objął w r. 1901 stanowisko wicerektora Hemina- 
ry.iun duchownego w Krakowie, a wkrótce po­
tem habilitował się na docenta Uniwersytetu 
Jag . na podstawie rozprawy: „Ireneusz z Lung- 
dunu a nasze ewangelie11; w r. 1910 zaś został 
proŁ nadzwyczajnym. Rozpocząwszy pracę nau- 
cąycieldliałj.roąwojid równocześnie działalność na­
ukow a tegłąs^ąjftf-w różnych pismach fachowych 
i w osobnych wy^ąnigKjłi szeręg rozpraw facho- 
wyęfe n. p> „Jak  dawjne są nasze Ewangelie**.

sal terrae'-, „Bóstwo Chrystusa, istotą 
owsQg4iir i t. d. W ostatnim  czasie wydal ob­
szerne dzieło p. t. „E w an g e lie* k tó re  fachowa 
krytyka bardzo pochlebnie oceniła.

Obok studyów  w zakresie swej specjalności ■ 
i prący nauczycielskiej ks prof. Dr Kaezmar-i 
czyk interesuje się bardzo żywo sztuką, zwła­
szcza szfaiką chrześcijańską i z tej dziedziny też 
napisął kiika rozpraw i wygłosił szereg oth zy • 
tów. Przez pewien czas był również profesorem 
konserwatpryum w Krakowie, gdzie uczył śpie­
wu liturgicznego. Wogóle w ruchu spobezno- 
kułturalnjTn bierze ks. prof. Kaczmarczyk żywy 
udział. Należy między' innemi do komisyi dla 
sz tok i.p rzy  łtóiążęco-bisJcupim konsystorzu,jest 
członkiem kuratoryi Zakładu ks. Lubomirskie­
go, czynnie współdziała w naszych insty tucjach  
oś»iaaowych. W czasie wojny, gdy ewakuacya 
Krąkowa i Lanych miejscowości kraju stworay- 
ła liczno kolonio uchodźcze w Czechach, prof. 
ks. Kaczmarczyk i  polecenia księc-ia-biskupa 
•Sapiehy kliku razy je zwiedzał i interweniował 
u władz na korzyść naszej ludności. Zamiano­
wany obecnie profesorem zwyczajnym Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, będzie niewątpliwie da­
lej rozwijał swą owocną działalność naukową- 
i społeczną.

Ks. prof. Dr Jan  Korzonkiewicz urodził się 
w r. 1877, w Kobiernicach pod Kętami. Po u- 
końezeniu szkoły średniej, wstąpił do Semina- 
ryum duchownego- w Krakowie i t.u w r. 1902 
wyświęcony został n a  kapłana. Następnie wyje­
chał na  studya za granicę, bawił w  Rzymie. Mo­
nachium i Inebrucko, gdzie w r, 1900 uzyskał 
-ropień dotatora św. łeoło.gii. Powróciwszy do 
Krakowa. pełnił obowiązki pcnitencyai-za i man- 
syonarza przy kościele N. Panny Maryi oraz 
sprawował urząd prokuratora tych kolegiów. 
W r. 1908 w- zastępstwie chorego prof. ks. Dra 
Knapińskiego rozpoczął na Uniwersytecie Jag . 
wykłady z zakresu studyum  biblijnego Starego 
Zakonu, równocześnie pełnił obowiązki ka-t.e- 
chety w krakowskich szkołach średnich. W dwa 
la ta  później habilitował się na docenta studyum 
biblijnego St. Z. W czasie swej nauczycielskiej 
działalności ogłosił szereg rozpraw naukowych, 
a między innemi: „Ex oriente lux —  Siady
Izraela w zabytkach dawnego wschodu", „Stu­
dyum  biblijne o początkach narodu izraelskie­
go i zdobyciu Palestyny pod Jozuem ", przełożył 
na język polski i opracował ks. p-ref. Musila 
dzieło p. t,: „Od stworzenia do potopu", ponad­
to stale zasila pisma naukowo-teologic-znc swe- 
mi pracami.

Nio zam ykając się wyłącznie w ramach swej 
specjalności Ks. prof. Korzonkiewicz intere­
suje się żywo kwestyą społeczną i aktualnemi 
zagadnieniami, któryut poświęcił kilka broszur 
i liczne artykuły w prasie peryodycznej. Ka 
to lk k a  akcyra  społeczna doznaje też u prof. ks. 
Koraonkiewicza stale życzliwego poparcia.

Przed rokiem ksdążę-biskup Sapieha powierzy! 
ks. Dr Korzonkiewic-zowi kierownictwo Semi- 
i-aryum duchownego i pieczę nad wychowaniem 
przyszłych kapłanów. W ten sposób piastuje on 
ściśle zespolone urzędy nauczyciela, kierowni­
ka i wychowawcy nowych pokoleń duchowień­
stwa polskiego.

kiwania zieianj&ków z w y ją tkom  rogatków . 
Postanow ienie, i-o n io  odnosi się do sprzeda­
ży  d robnej poniżej 1 oein. przez p roducen ta  
konsum entow i.

W ce n ę  m aksym alną  wliczoną jest dosta ­
w a do  najbtiższej s tapy i kolejow ej lul' okrę- 
tow ej i załadow ania. Dla sprzedaży  ziem ­
niaków  zbioru 1917 przez producenta- usta­
la się cenę m aksym alną pod tym i sam ym i 
w arm rkam i i w y ją tk am i rui 10. sierpnia 
191-7 począw szy na lf> koron , zaś l(i ko ron  
gdy' droga do s ta c j i  klejow ej w ynosi od 10 
do  *20 km .. 17 kor. g d y  droga jest w iększa. 
C eny m aksym alne rozum ieją się bez w orka 
p rzy  zap ian ie gotów ką. Jeżeli kupu jący  nie 
d o sta rczy  w orka , to  sprzedaw ca może na 
koszt k upu jącego  dostaw ie  konieczną do 
przew ozu słom ę do zapakow ania- Dla 
pełnom ocnika  w ojennego zakładu  obrotu  
zbożem  sprzedaw ca je s t obow iązany do­
starczyć potrzebnej słom y za zap łatą ,

Wałki pad Verdttm.
B erlin. B iuro W olfa stw ierdza , że do­

tychczasow e w ysiłk i F rancuzów , zm ierzają­
ce do odebrania  u traco n y ch  przez n ich  w 
dniu 4. m arca pozycyj w lesie  C a u r r i e -  
r e s, pozo sta ły  bezow ocne. R ów nież w dniu  
6. m arca, k ied y  m ów iono o odebran iu  tych  
pczycy j. po zo staw ały  one w  całości w  rę ­
k ach  Niemców'.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
W iedeń. K om unikat fian cu sk i z d. G. bm. 

po p o t: N a praw ym  brzegu M o z y ,  n a  pó ł­
noc lasu  C aurjeres są w dalszym  c iąg u  w al­
ki. N iem cy usiłow ali w yprzeć jras ze zdoby­
tych w czoraj odcinków  row ów . W szystk ie  
jed n ak  ich w ysiłk i za łam ały  się w naszym  
ogniu  i przed naszym  przećiw ataldem . W  
obszarze na północ ml E> o u a u m o n t to ­
czy się dalej w alka ariy le ry j

Bttfowa Zeppelinów nie wstrzymana.
B erlin . Biuro W olffa og łasza: W brew  roz­

szerzanym  przez prasę en to n ty  pogłoskom , 
jakoby b u fl o w a  Z o p p e 1 i n ó w z pow o­
du  braku  m ntoryału  zosta ła  ogran iczona lub 
naw et całkiem  w strzym ana, stw ierdza Biuro 
W olffa, że w żadnym  w arsz tac ie  budow a nie 
z o s ta ła  ogran iczona, ani naw et nie jest to z.a- 
m ier/onem . albow iem  surow ego m ateryulu  
jest i nddosta tk ien i.

pamwca' .
K openhaga. B. koi-. D zienniki donoszą z 

01irv>tyanii: Fodczas w czorajszego orkanu
kolo wybrzeży' l l u r m a i i .  w ielki r o s y j -  
s k i p a  i* o w i e e t r a u s p o r t o  u y. k tó ­
ry  w zatoce K o la  s ta l na ko tw icy , w ypędzo­
n y  zosta ł z polnym  ładunk iem  na m orze, 
gdzie z a t  o n ą  I. W artość ładunku  wynosiła 
10 m i l i o n  ó w r u h 1 i. Żabnie uratow ano .

ZASŁABNIĘCIE WILSONA.
W aszyng ton , B. K or. B iuro R eu tera  dono­

si: W i 1 s o n zasłab ł lekko . Z alecono m u bez­
w arunkow y spokój. P raw dopodobnie  pozo­
stan ie  k ilk a  dni u - łóżku.

KONIEC POW STANIA NA KUBIE.
Rotterdam. A g e n c ja  Ilaw isa donosi z No­

wego Jo rk u : W ojska  rządow e uw ięziły b y ­
łego  p rezy d en ta  K uby  Gonieza, z ca tą jego 
gw ardyą.

PROCES > 

O ZDRADĘ STANU W SIEDMIOGRODZIE.

Koloszwar. Sąd w ojskow y ukończy ł dzi­
sia j rozpraw ę o szpiegostw o, która- się to ­
czyła przeciw ko 17 r u m u ń s k i m  d u -  
c h o w n y  m . p o a ł o m i a d  w  o  k-a t o m. 
Proces ten  toczył się już od w rześnia roku 
zeszłego. Dwóch głów nych oskarżonych: 
proboszcz Pop i by ty  sędzia k o ro n n y  z 
K ronsztadu  Bojta. oraz siedm iu innych: du ­
chowni. adw okaci i nauczyciel, zostali uzna­
ni winnym i zbrodni szp iegostw a i skazani 
na ś m i c r  ć p r z e  z p o w  i o s z e n  i e; 
siedm iu skazano  na k arę  w ięzienia od 3 — 8 
lat. a jednego uw olniono.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »Głosu Narodu* z dnia 9. marca 1917.

KOMISARZE RADY STANU.
Lublin. (B. kor.) D zienniki donoszą z 

W arszaw y: W najbliższym  czasie ogłoszona 
będzie lis ta  zam ianow anych  przez R adę 
s tan u  kom isarzy  dla prow incyi.
Ukeńczeaie strajku zecerów w  W arszawie.

LubKn. (B. kor.) W edle doniesienia dzień, 
ników . s t  r  a  j k  z e e e r  ó w  w  W a r  s z a- 
w i c został załagodzony.

„Appam“ własnością Anglii.
Berlin. Z Amsterdamu donoszą do „Yossi- 

sclic Zig . Jak  donosi biuro Reutera z W aszyn­
gtonu. zatwierdził najwyższy trybunał wyrok 
sądu w Yirginia, że okręt „Appam" zebrany 
przez. „Mewę" Anglikom na morzu, stanowi 
w l a s u  o ś e a n g i e l s k ą .

W ięźniowie w  armii francuskiej.
P aryż . (B. kor.) Izba deput. p rzy ję ła  

przedłożenie w  spraw ie w łączenia  w ięźniów  
do jed n o stek  bojow ych i użycia do prac 
obronnych.

CoRjf itulspitae na ziemniaki.
„Wiener Ztg.“ ogłasza: Rozporządzenie

m zęd u  żyw nościow ego 7- 8. marca, w spra­
wie u s ta len ia  cen m aksym alnych  na zie­
m niaki.

§ 1- rozporządzenia  m im steryalnego z 12. 
s ifapn ia  1916 zm ienia Się następu jąco : P ro ­
d u cen t sp rzeda jąc  ziem niaki zlrioni a u s t r ia ­
ckiego z 1916 nie m oże przekroczyć ceny 
1Ó koron  za 1 cetn . m etr. zdrow ych, odpo­
w iednio su ch rch . w olnych od ziemi i k ie ł

feba ekspedycyi na tialłipoii.
Londyn. B. ko r. R eu ter. 7 hm. S praw ozda­

nie kom isyi śledczej w spraw ie ckspedycy i 
da rda Helskiej pow iada, że C h u r c h i l l  
p rzedstaw ił a ta k  na D nn iane lc  ja k o  idealną 
m etodę ob rony  E g ip tu . K i t c..h e n e r pow ie­
dział. że niem a w ojska na a ta k  na D ardanc- 
le. Ale g d y b y  się było urządziło  rozw iady. 
by łoby  się pokazało , że było dość w ojska na 
w spólną ukcyę od s tro n y  lądu  i m orza. P o ­
dw ójny  a ta k  na Calipoli byłby  przyniósł 
w ielkie korzyści wojskow o i polityczne. P o ­
sp ieszna decyzya. żeby  urządzić ty lko  czysto 
m orski a ta k . b y ła  nierozsąduom  porzuceniom  
tej m ożliwości podw ójnego a tak u .

Manifestacya narodowa w Sorbonie.
Berno szw . B. kor. P odczas w czorajszej 

m anifestneyi narodow ej w Sorbonie ośw iad­
czy! D echanel. że dla F raiiey i i E uropy  nie 
będzie spoko ju , dopók i arm ia niem iecka stoi 
ta k  blizko s to lic y  francusk ie j i zajm uje d o ­
stęp  do dróg. k tó rem i Nienu-y przeszło sto 
razy w padli do F rancy  i. H is to ryk  La-vis.se o- 
kreślił ja k o  w arunki pokojow ę F ran ey i, u k a ­
ran ie  N iem iec, zw rot A lzaeyi i L otaryngii, 
odbudow ę niezaw isłości Belgii. Serbii i R u­
munii. oraz. praw o sw obodnego decydow ania  
o sobie w szystk ich  uciśnionych narodow o­
ści. T y lko  przy tych  w aru n k ach  pokój sian ie  
się trw ałym . Ale N iem cy przy jm ą te w arunk i 
dopiero w(edyr. gdy >i" ieh do lego zmusi 
-ilu. M inister ośw iaty  Yiyiani ośw iadczył 
im ieniem  rządu so lidarność z w yw odam i po- 
lirzednich mówców.

y Miejski teatr l udowy.
„Grul»e ryby“ —  Michała Bałuckiego.

N ajlepsze kom edye B ałuckiego, do k tó ­
rych  należą w pierw szym  rzędzie ..Grube 
ry b y " , nie s ta rz e ją  się. T a len t k rak o w sk ieg o  
kom edyopisan ia  zw ycięsko  p rze trw a ł próbę 
czasu- P rzekonuje  o tern każd e  w znow ienie 
na  każde j polskiej scenie, byle p rzygo tow a­
na s ta rann ie . W o sta tn ich  czasach  w T ea trze  
Polskim  w W arszaw ie z ogrom nym  sukcesem  
przez szereg  w ieczorów  g ran o  „Dcm  o tw ar­
ty " . a publiczność trzydzieści la t tem u napij- 
saiup sz tu k ę  p rzy jm ow ała ja k  prem ierę.

I w naszym  te a trz e  ludow ym  w czorajsze 
w znow ienie „G rubych  ry b "  zdobyło  rzetelny  
sukces. P ubliczność bawiła- się w ybornie, o- 
k laaku jąe gorąco  a rty stó w , a  naw et z a b a ­
w niejsze ay łiiaeye  podczas akeyi. Bo też w 
m iarę sił wy konaw ców  g ran o  kom edye B ału­
ckiego bardzo  dobrze. Pew nego siebie jak o  
k a n d y d a ta  na m ęża dla 18 le tn ie j pensyo- 
nark i. mimo daw no przekroczonej pięćdzio- 
-.iątki, k ap ita lis tę  W ito w sk ie g o  grał p. Ber- 
■ski, k tó iy  z pow odzeniem  u lrzym ał się w 
ch a rak te rze  tej roli; d rugą „g ru b ą  ry trę " ,ra d ­
cę Pagatow deza. jaskraw szą w' kom izm ie fi­
g u rę  odtw orzył p. P ilarsk i,w yw ołu jąc  częste 
wybuchy śm iechu. P arą  poczciw ych i se r­
decznych staruszków ' O iaputkiow iezów  byli 
l». C zarnow ski i p. G ajew ska, d a jąc  postac ie  
sym patyczno  a zabaw ne. P. G zarnow ski 
zw łaszcza s ta ran n ie  i w w ielu szczegółach 
trafn ie  opracow ał sw ą rolę. W andę, w nuczkę 
< uaputkicw iczów  g ra ła  p. Czechow ska, jej 
p rzy jació łkę i ko leżankę z ponsyi H elenę p. 
P rbanow iezów na. Obie a r ty s tk i wdały w p o ­
stacie  m łodych dziew cząt wiele sw obody, o- 
żyw ienia  i szczerości. Zespołu dopełnili: p. 
M otyczyński jak o  ojciec Heleny, p. Minowiez 
(H enryk) i p. K orecki (s ta rszy  służący  Cia- 
put kie w ięzów >.

Żywe tem po g iy . opanow anie ról j>rzez w y­
konaw ców , uchw ycen ie  milion, p rzy  dobrej 
reżysery i d a ły  całość, k tó ra  zasłużyła na 
ok lask i, jakich je j rozbaw ione au d y to iy u m  
nie szczędziło. E. Z.

KRONIKA.
Z miasta.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz ostatni w tymi sezonie „Zmartwienia 

; parna Hamolboina“ z p. Ferd. Feldmanem w roli 
; tytułowej. W skutek zmian w repertuarze ustę- 
1 [ uje z afisza ta  świetna komody.! w pełni powo- 
| lizania-, jakie od razu sobie u nas zdobyła, 
j Ju tro  wznawia scena miejska „Otella" Szok- 
: -[lira z Romanem Żelazowskim w pamiętnej 
kreac-yi- tytułowej. Podziwiano g<> w- niej już na 

■ wszystkich scenach naszych i wśród obcych, a 
stanowi ona jedną ze świetnych kartek  hist-o- 

: ty i polskiego teatru. Obok znakomitego gościa 
i obsadę dalszych ról tworzą pp. Pancewicz, Pza- 
1 o]ińska. Feliiman, Biegański. Szyrnihorski. Mic- 
rzeji-wski i Nowakowski.

i MIANOWANIA W URZĘDZIE WODOCIĄ­
GU. Rada miastu na. wczorajśzem tajnem posi(>- 
d/.i-niu mulata IX rangę u etacie woelociągo- 

i wy ni inżynierom Stanisławowi Januszowi Nir- 
Idziałkowskiemn i Jerzemu Tokarskiemu: za­

mianowała wr IX randze Antomogo Stróżyfuikśfl- 
go adjiuiktem kancelaryjnym zarządu wodocią­
gu miejskiego.

RUCH PAKIETOWY. Z inspektoratu poczto­
wego w Krakowie otrzymujemy następując pi­
smo; W tutejszych dziennikach pojawiły się 
rnylne ogłoszenia o ograniczeniach w  ruchu pa­
kietowym. co mogło dać powód do licztĄch 
nieporozumień. Wedle ostatnich rozporządzeń 
ministerstwa handlu można we wszystkich urzę­
dach pocztowy eh w Oalicyi w obrocie wewnę­
trznym przyjmować od j e d n e g o  n a d a  w c y, 
nie zaś do jednego 'adresata najwyżej pięć pa­
kietów dziennie. Waga każdego z tych pakie­
tów może wynosić najwyżej 10 kg. W obrocie 
do Węgier można przyjmować od j e d n e g o  
n a d a w c y  najwyżej dziesięć pakietów dzien­
nie. W obrocie w A ustrri do G alicji przyjmuje 
się od jednego nadawcy również najwyżej pięć 
pakietów dziennie, jednak bez ograniczenia wa­
gi poszczególnych pakietów. Przyjmowanie pa 
kiotów t. zw. koniecznych, pilnych, pniowych, 
z drożdżami, z nasionami i przesyłek pienię­
żnych pozostaje wogóle nieograniczone. W pa­
kietach do poczt polowych nic wolno przęsy lać 
artykułów spożywczych, podlegających zepsu­
ciu.

„KRÓLOWA KINA“. Ju tro  w sobotę wieczo­
rem występuje nasza scena ludowa, z atrakcyj­
ną nowością — am erykańską operetką p. t. 
„Królowa Kina*1. Do interesującego libretta 
Okońkowskiego i Feuda, na  tle którego osnuł 
J.Giblort melodyjną, a oryginalną muzykę, przy­
czynia się niezwykłe tło akeyi, rozgrywającej 
się w Filadelfii, co pozwala dyrekcyi wyposa­
żyć operetkę w efektowną oprawę sceniczną. 
Teatr ludowy przygotował „Królowej Kina"* 
wspaniało dokoracyc, pomysłu p. Z. W ierdaka, 
a udział najwybitniejszych sil śpiewaczych za­
pewniają tej milej nowości niewątpliwe powo­
dzenie. W paityach głównych występują pp. 
Bron-. Krajewska, Sawieka-Feldmanowa, Hara­
simowicz. Olnńska, oraz panowie Miller, Kalni- 
eki i Berski. Premierą dyryguje prof. Wa-llek- 
Walewski.

Dzisiaj teatr zamknięty, jut-ro po południu o 
godz. 2 pól „Karpaccy górale11.

„WIECZÓR ROZMAITOŚCI" urządza korni 
tet urzędników c. k. kolei północnej w K rako­
wie, w sali teatru  „Nowości*1 we wtorek 27 
li. m. na celo opieki wojennej. Program wieczoru 
nadzwyczaj urozmaicony i starannie opracowa­
ny. Prócz koncertu orkiestry i popisów wokal­
nych wybitnych i uzdolnionych sil a rtysty­
cznych, przygotowuje komitet, d la zwolenników 
humoru i śmiechu wesołe i aktualne kuplety, 
oraz tryskającą humorem jednoaktówkę. Szcze­
góły podane będą w dniach najbliższych.

Ż KOLA FILOZOFICZNEGO U. u! J. W so­
botę dn. 10^lr. m. o godz. (i wieczorem odbę­
dzie ni,’ w .-i mina m im  fiłozoficzncin Pul. św, 
Anny 12. parter) | (■siedzenie naukowi' Koła 
filozoficznego U. U. ,L. na którem p. ..Maryn 
W ędrychowska wygłosi referat p. t. „Rozwój 
pesymizmu w łndyaeh i jego konsekweneye1* 
coście mile widziani. W stęp wolny.

Z KOt.A POLONISTÓW U. U. j .  W piątek 
2 li. m. odbyło się walne zgromadzenie Koła 
polonistów w obecności kuratora prof. Ignacego 
( hrzanow.skiego. Po złożeniu sprawozdania, z 
dotychczasowej działalności Kola przez pr *zes« 
p. Stofana Papce, pyzfąmiwadzoiio wyboiy uzu­
pełniające wydział. Wiceprezesom wybrano p. 
Janinę Malanowską, zasl. bibliotekarza p. Zo­
fię Kiidlińską, z.ost. sekretarza ]>. Annę Draga- 
nównę. czytelnianym p. Aleksandra Slapę. Na 
wniosek wydziału uchwalono wyrazić p. f.co- 
na.rdowi Bończy, aityśc-ie teatru m„ szczere u- 
znanie i .jroiiziękowanie serdeczne za wykłady 
„O umiejętności mowy i wymowy11, które, dzię­
ki bezinteresowności prelegenta, pomnożyły też 
znacznie zasoby Kola.

Z Polski i ze św iata.
O ZNIESIENIE GRANIC OKUPACYJNYCH.

Rada narodowa przedstawiła tymczasowej Ra 
dzie Stanu memoryal żądający: 1. Bezzwłoczne­
go zniesienia wszelkich utrudnień paszporto­
wych: 2. zezwolenia na wolny, bez żadynch o- 
graniczoń i trudności, przewóz wszelkich towa­
rów. artykułów żywności, materyałów budo­
wlanych z okupacji niemieckiej do anstrys­
ek i ej i odwrotnie: 3. natychmiastowego znie­
sienia wszelkich utrudnień hamujących swobo­
dną cyikulacyę prasy: polskiej w obrębie Kró­
lestwa; 4. możliwym najrychlejsze przystąpienie 
do zcentralizowania pewnych przynajmniej dzia­
łów zarządu krajem w ulicy, przy rówmoeze- 
snem ogłoszeniu dalszej zamierzonej w tym kie­
runku akeyi.

OBCHÓD STULECIA. Z powodu setnej rocz­
nicy bulli papieskiej „Mililantis Ecclesiae", o- 
głoszoncj przez papieża. Piusa VII lBlT r. w 
sprawie wyniesienia kościolaśw, Jana w Warsza­
wie do godności kościoła metropolltahiego, JE . 
ks. Aleksander Rakowski, arcyb. metropol. war­
szawski, zarządził na niedzielę 11 b. m. uro- 
czyiste nabożeństwo. JE . ks. arcybiskup metro­
polita celebrować będzie w kościele archika.to- 
dalnym i inetro]>olital.nnn św. Jan a  uroczystą 
sumę w asysteneyi wyższego duchowieństwa.

DUCHOWNI KRAKOWSCY W WARSZA­
WIE. „Kur. w arsz." donosi: Do W ar«zawv przy­
był u . Marcin Czermiński. Jezuita, redaktor 
„Misyi katolickich” w Krakowie, C). Julian 
SinodlLbowski i O. Józef Mielnoh. Jezuici z Kra­
kowa. Wygłoszą oni nauki rekolekcyjne. Na za­
proszeni c duchów imist w a przyjeżdża do Króle­
stwa prow incjał zakonu 0 0 . Reformatów /  Kra­
kowa. (). /ygniimf Janicki, w tow arzysl wie sio 
dmiu księży zakonny cli. celem odbycia misyi.

ZJAZD KRAJOWY W WARSZAWIE.
W dniaoh 16 i 17 b. m. odbędzie się w W arsza­
wie zjazd krajowy, urządzony' przez departa­
ment, spraw wewnętrznych tymczasowej Rady 
Stanu. Program zja.zdu oliejrnuje w pierwszym 
dniu naistępujące punkta:

1. Zagajenie przez dyrektora departament 
spraw 'wewnętrznych, członka Rady Stanu. 
Lompie kiego; 2. przemówienie reprezentanta 
prowincyi: S. werbunek ochotniczy i rekruta- 
eya ze stanowiska polskiego i ze .stanowiska 
międzynarodowego (re fe ratji: 4. ogólna sytua- 
cj'a. polityczna: 5. o budowie ipaństwa; 6. orga, 
iiizacya. akeyi skarbowej na rzecz tymczasowej 
Rady Stanu; 7. zadania, i zakres działania ko­
misarzy tymczasowej Rady Stanu; 8. o orga­
nizacji prowincyi; 9. iaterpelacye. — Drugiego 
dnia obrad wejdą na porządek dzienny spra­
wy następujące: 10. organizacja służby sani­
tarnej, 11. ciężary wojenne; 12. samorząd; 13. 
odpowiedzi na interpelacye, dyskusja , rezolu- 
ove i zamknięcie zjazdu.
‘ Z TOW MIŁOŚNIKÓW LITERATURY. 

W „Kur. warsz.1* czytamy: W tych dniach od­
byt się nader, sympatyczny wieczór inauguracyj­
ny polskiego Tow. miłośników literatury, przy 
he/nem zgromadzeniu czionleów i gości zapro­
szony cli. w salach Stow. kupców. Przedmiotem 
wieczoru były' przemówienia na tem at: literntu­
ra, krytyka, czytelnictwo. Głosy kolejno zabie­
rali pp.: W. M. Kozłowski na tem at: „Literatu- 
la i jej zadania11; M. Cz. Przewóska: „Litera­
tura i społeczeństwo'1; Ign. Dworzaczek: „Li- 
teratiu*a i k ry tyka"; Wł. Umiński: „Autor i 
krytyk ; doktorowa Irena Kosmiiwska: „liiera- 
lura kraiuikowa11; Dr Dalecki: „L iteratura pato­
logiczna*1. Przerwę między przemówieniami wy­
ludniły artystyczne produkcjo kwartetu wokal­
nego, złożonego z dobranych głosów słucha­
czów wyższych kłusów naukowych, którzy 
muzykalnie i w dodatku a  capelia. pod kierun­
kiem prof. Radeckiego, wykonali k ilka pieśni 
liniowych.

KU CZCI POLEGŁYCH PQD OSTROŁĘKĄ.
Koło architektów w Warszawie ogłosiło kon- 
kurs na projekt- kapliczki, w cela uczczenia po­
ległych w pamiętnej bitwie pod Ostrołęką dnia 
2u m aja 1831 r. Na wydmach .piaszczystych, 
na tle lasu sosnowego, z prawej strony Narwi, 
na Kurpiach, wprost m iasta Ostrołęki ma być 
wzniesiona kapliczka dla uczczenia dzielnych 
obrońców przyczółka mostowego z dnia 26 maja 
1831 roku.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU. Wedle doniesie­
nia dzienników strajk zecerów w Warszawie 
został załagodzony.

Z POWODU TYFUSU PLAMISTEGO. Korni 
sya sanitarna lwowska na swom o s ta tn im  po­
siedzeniu zastanaw iała się nad sposobem ulep­
szenia .warunków aprowizacyjnych dla uboż­
szych warstw mieszkańców. J a k  wiadomo, ty ­
fus plamisty łatwiej nawiedza osoby, nędznie 
się odżywiające, zwłaszcza, gdy (emu sprzy ja ­
ją nieodpowiednie w arunki hygicuiczuc. W tej 
sprawili wyraziła kom isja  zdanie, że w komisyi 
aprowizacyjnej winien zasiadać lekarz, wybra­
ny 7. łona Wady przybocznej. Ktwnisya oświad­
czyła się również za wnioskiem fizykatu w 
przedmiocie zamknięcia dwóch szkół w dziel­
nicy II. z powodu tyfusu plamistego. Nauka 
w tych szkołach podjętą zostanie po zupelnem 
wygaśnięciu epidemii. W związku z tą spraną 
r o z. strząsano równocześnie kwośtyo ułatwienia 
młodzieży* szkolnej pobierania kąpieli, gdyż w 
wypadkach tyfusu plamistego sama dezynfek­
c ja  jest niewystarczającą,

WYPADEK DRA RUTOWSKIEGO Dzien­
niki lwowskie donoszą, że onogdaj około godzi­
ny 1 po południu, gdy prezydent Dr Kotowski 
jechał w jlowozie ulicą Halicką, od strony* ulicy 
Wałowej nadjechał pędem wóz, zaprzężony w 
'parę koni. Woźnica wstrzymał wprawdzie ko­
nie, ale dyszel mimo to figo Az ił w szybę powo­
zu i rozbił ją na kilka części. Na szczęście pre­
zydent wyszedł bez szwanku z przygody.

POLITECHNIKA ŻYDOWSKA. /  Ekatery 
tmslawia donoszą, że otwarto tam przy walną 
politechnikę żydowską. Czasowo czynne są dwa 
wydziały: elektro-mechaniczny i inżyiiioryjny. 
Przyjęto dotychczas (irzetzlo 2U(i siudentów.

N E K R O L O G I A .
We Lwowie zmarł ś. p. Willn lm W a ii g. in 

żyniwr chemii i kont.rolor tt^lniicKny, w 17 roki 
życia. Zmarły znany był u mieście ze swej (izia 
lałnośc.i w Stowarzyszę 11 i ac 11 lnnnanitanu ei
i dobroczynnych.

N A D E S Ł A N E .

L llO n  Z U m  KOBYLAŃSKA
przeżyw szy  lat 81, 

po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzona 
św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 8 

marca 1917 r.
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby L. 14 
przy tli. Siemiradzkiego na miejsce wiecznego 
spoczymcu nastąpi w sobotę dnia 10 b. ni. 
o godz. 4 popołudniu, na który to smutny 
obrzęd stroskana rodzina zaprasza Krewnych, 

Przyjrciół i Znajomych.
Nabożeństwo żałobne

odbędzie sie w poniedziałek dnia 12 b. ni. 
o godzinie Ś rano w kościele O. O. Zmar­

twychwstańców przy ul. Łobzowskiej.
O sobnych zaw iadom ień  rozsyM u ai<j n ie  będzie.

Zakład pogrzebowy »Concordia« J a n a  W o l n e j ,  
K raków , pl. Szczepański 3.

F in n n : IOZEF MASSAR W  Poleca na jesień i zimę; Aksamity, Welwety, Materye
-u 9 wefniaoe, Snkna, Flaneie, Barchany i t. d. Gotowa 

_  , Konfekcya i bielizna dia dzieci.
U i J  loryanska L .  1 5  M s ę u jn  otwarty od 8 rano da 1 w południ* I od 3  popołudniu do 7 w lsez ir .

Nihłatlem W ^ilawiii.iwu „Głosu Narodu” Sp. z oyr. odp. — Redaktor odpowiedzialny ł naczelny K o m a n  W o y c z y ś e k i .  — Dnikam io „Głosu Narodu*1 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,

^


